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Samochód 
i Reklama.

i i i .

Jeś li  w n u m erze  pop rzed n im  n aszeg o  p is­
m a pozw oliłem  so b ie  skrytykow ać s tan  reklam y 
sam ochodow ej w P o lsce ,  to z d aw a łem  sob ie  
sp raw ę  z dwu rzeczy: że przedew szystk iem  stan 
ten  na n a jsu ro w szą  za s łu g u je  krytykę, pow tóre  
za ś  z tego , iż w ypadn ie  mi, je ś l i  już nie w ska­
zyw ać środki właściwej reklamy, to  przynaj­
mniej um oty w o w ać  z punk tu  w idzenia  nauki i 
praktyki p rzep ro w ad zo n ą  krytykę i w skazać  n ie ­
jakie  przynajm niej drogi w łaśc iw e r e k l a m y  
w sp ó łczesn e j .  U zyskawszy zgodę  redakcji, te 
tem aty  szerze j n ieco  rozwinę.

R e k la m a  je s t  zo rgan izow aną  akcją czy n ­
ników, m ających  na ce lu  w pływ anie  na s p o łe ­
czeń s tw o  w zględnie  jed n o s tk i  w kierunku sk ie ro ­
wania sw obodnego  ich  w yboru  nabyw an ia  na 
dany a r ty k u ł  produkcji.  Z ok reś len ia  tego  wy­
nika tedy, iż p rzedew szysk iem  r e k l a m a  we 
wszelkiej jej postaci nie m o że  z m u sz a ć  do na­
bycia  tego  lub innego  a r tyku łu ,  dalej  zaś , iż 
jes t  akc ją  zo rgan izow aną. K ażde  tego  p rz y p a d ­
kow e rek lam ow an ie  d an eg o  artykułu  n ie  b ędz ie  
z punktu  w idzenia  nauk i  reklam ą, jakkolwiek 
m o ż e  być n iep o zb aw io n e  pewnej w arto śc i  r e ­
k lam ow ej.  W reszc ie ,  jako  się  rzek ło , czynniki 
rek lam y  m uszą  być zorganizow ane. I to  je ś t  n a j­
pow ażn ie jszym  sk ładn ik iem  okreś len ia ,  które, 
jakkolwiek m oje w łasne, o p a r te  j e s t  na  re z u l ta ­
tach badań  Mataji, R icharda  H ein richa , R ad k o ­
wa, M unzingera, W ied en m u e lle ra  i jego  szkoły, 
S o m b ar ta ,  G row alda i tylu, tylu innych, którzy 
byli pop rzedn ikam i wielkiej szkoły  w sp ó łczesn e j  
reklam y, szkoły  Lysińskiego. Z ak res  rek lam y 
je s t  dziś  tak wielki, jak w ielkim  być m o że  zn a ­
c z e n ie  wszystkich s łów  polskich i cu d zo z iem ­
skich, na ok reś len ie  jej używ anych (n iem ieck ie  
R eklam e, W erbung, f r a n c u s k ie : anonce , a n g ie l ­

skie  advertis ing). R zeczow o p rzep ro w ad zo n a  re ­
k lam a op ie rać  się m us i  nietylko na n auce  o 
ś ro d k ach  reklamy, lecz i o jej organizacji.  Tego 
os ta tn ieg o  przedew szystk iem  brak w reklam ie 
sam ochodow ej w P o lsce .

P ie rw szym  czynnikiem skutecznej rek lam y 
jes t  u za leżn ien ie  jej od budżetu . B u d że t  rek la ­
my — rzecz  n ie s łychan ie  trudna  do us ta len ia  
i n iezm iern ie  skom plikow ana, jes t  jej podstaw ą, 
w g ran icach  bowiem  dopiero tak iego  b u d ż e tu  
mówić m ożna  o tych lub innych środkach  rek la ­
my, jej sp o so b a c h  i wykonaniu . J e ś l i  w eźm iem y 
pod uw agę średn ią  p rzec ię tn ą  obro tu , p rz e z n a ­
czaną  w edług  takich autorów, jak  G lahn  lub 
L uedecke na rek lam ę, to wynosi 2 —3 °/o o b ro ­
tu. J e s t  to no rm a , od której, rzecz jasna , is tn ie­
ją l iczn e  ods tęps tw a , aż do curiosów: fabryka 
pił B ee c c h a m  w Anglji p rzeznaczy ła  w kilku 
p ie rw szy ch  la tach  swego is tn ien ia  na rek lam ę
66.7 o/o .

Drugim  czynnikiem sk ładow ym  rzeczow o 
p rzeprow adzonej  rek lam y je s t  dok ładna  analiza  
r y n k u — to, co w łaśn ie  zrobił w sp o m in an y  p rze -  
zem nie  H opkins przy p rzep ro w ad zan iu  reklam y 
opon  G ood-Y era  — i analiza  konjunktury. Siły 
go sp o d arcze  danego  kraju  nigdy praw ie  nie znaj­
dują się w stan ie  rów now agi i p o łożen ie  g o sp o ­
darcze  s ta le  się zm ienia , co  u jawnia się w łaśn ie  
w ana liz ie  rynku i konjunktury, k tóra  jes t  c a ł ­
kowicie u za leżn iona  od w zajem nego  u s to su n k o ­
w ania  s ię  środków  m aterja lnych  ludności,  p o ­
daży i popy tu . P o p y t  za leżn y  je s t  o d  stopnia  
kom sum cji ,  która ze  swej s trony  uza leżn io n a  jes t  
p rzed ew szy s tk iem  od  w zbudzen ia  pew nych  p o ­
trzeb i dążen ia  do ich zaspoko jen ia ,  z drugie j 
z a ś  — od  pos iad an ia  ś rodków  m ater ja lnych  na 
za sp o k o jen ie  tych  potrzeb. W przeciw ieństw ie  
do tego  podaż  za leżna  jest od produkcji, u z a ­
leżn ione j  znów  od  dążeń do zarobku i m o ż l i ­
wości tego  zarobku . J a sn e m  się to  s tan ie ,  jeśli 
zgodzim y się, iż żaden p ro d u c e n t  nie będzie  
p rodu k o w ał  sw ego a rtykułu  wtedy, kiedy s tw ier­
dzi, iż is tn ie je  ju ż  nadm iar je g o  —  to w łaśnie , 
co o dczuw ają  am ery k ań scy  p ro d u ceń c i  s a m o c h o ­
dów, jeśli chodzi o rynek wewnętrzny: kierują 
oni b aczn ą  uwagę na w ym agania  i p o t rz e b y  E u ­
ropy, w idząc  w niej w łaśnie  jedyny rynek zbytu. 
W szystkie  te  czynniki, sk ład a jące  się w swym 
rezu ltac ie  na kon junk tu rę ,  m a ją  p rzedew szys tk iem  
w pływ  na w ysokość  budże tu  rek lam y  i jej ch a ­
rakter. Z an a l izo w an e  są one graficznie  na z a łą ­
czonym  o d rę c z n ie  szkicu. Rzecz jasna ,  iż p r z e d ­
s ięb io rs tw o , dysponujące  wielkim kapita łem , m o ­
że  w o k re sach  z łe j  konjunktury  rek lam ow ać  
swój artyku ł  vy s topniu , który pozw oliłby  jedynie 
na to, by „nie w yszed ł on z p am ięc i"  ew en tu ­
a lnych  k o n sum en tów : jednak  rzucanie wielkich 
sum pieniężnych na' reklamę w okresie złej konjuk- 
tury mija stę z  ćelem, dowodzi do ryw czośc i  i nie- 
zorgan izow ania  reklam y. \-

Je ś l i  ana liza  rynku i konjunktury  je s t  rzeczą  
n iezm iern ie  doniosłe j  wagi, to  w iększe  bodaj 
je sz c z e  zn aczen ie  p rzyp isać  n a le ż y  sp raw ie  r e ­
klamy w za leżn o śc i  od produktu . Mamy p rz e d e ­
w szystk iem  na w zg lędz ie  p rz e m y s ł  s a m o c h o d o ­
wy, siln ikow y wraz z jego akceso r jam i i tem 
się  p rzedew szys tk iem  winniśmy zająć. Jeś l i  w o- 
kresie  dobrej konjunktury rek lam a m a  na celu 
jedyn ie  pokryw anie  zap o trzeb o w an ia  (a  więc do­
noszen ia  o is tn ien iu  danego a r ty k u łu ) ,  to w m ia ­
rę  p o g a rs z a n ia  się tej konjunktury  będz ie  ona 
m ia ła  już inne, da lsze  cele :  w zm agan ie  p o ż ą d a ­
nia i pob u d zan ie  go. Tego s topn io w an ia  nie n a ­
leży ro zu m ieć  tak, jak  gdyby re k la m a  m ia ła  na 
celu  kolejne rozw ijan ia  om ów ionych t rzech  s to p ­
ni, zw iązanych z ew en tua lnym  popytem . W szys t­
kie te  trzy za d a n ia  m o że  sp e łn ia ć  rek lam a ró w ­
nocześn ie ,  m o że  s łużyć  każdem u z n ich oddz ie l­
nie, m o że  w reszc ie  g rupow ać  p ierw szy z d ru ­

gim i trzecim  lub drugi z trzec im  i t. d. Kom- 
binacyj je s t  tu  sporo , odcieni wiele. P rzew ażn ie  
w łaśn ie  zd a rz a  się tak, iż rek lam a  s łu ży  w szyst­
kim trzem  celom  rów nocześn ie  —  i to  s łu sz n ie  
wynika z na tu ra lnych  praw ekonom icznych .

A w ięc  z jedne j  s t ro n y  wytyczne w p o ­
przedn im  n u m erze  b łędy  rek lam y  sa m o c h o d o ­
wej w Po lsce ,  z drugiej —  teo re ty czn e  i prak* 
tyczne względy, p o w o łan e  powyżej, względy, 
k tóre  '— nie w zię te  pod uw agę —  m ścić  się 
muszą. Posłucha jm y, czy m ścić się mogą.

Był w P o lsce  w p rz e m y ś le  s a m o c h o d o ­
w ym  krótki okres konjunktury: okres dorożek  s a ­
m ochodow ych . Po  nim nas tąp i ł  —  pow iedz ia ł­
bym —  norm alny  dop iero  rozwój au tom obilizm u, 
rozwój n iewymuszony, nie p o w o d o w a n y  jakimś 
spec ja lnym  in teresem , lecz  norm alny . J e ś l i  b a ­
dając  te  okresy czasu  przyjrzym y się krzywym 
wykreson} s ta tys tycznym  (por.: A. M inchejmer, 
Rozwój au tom obilizm u w n iep o d leg łe j  Polsce , 
P rz e g lą d  S am o c h o d o w y  i M otocyklowy Nr. 11 
1928 roku), to  nie trudno będzie  zauważyć, iż 
k rzywa ta  rap tow nie  w zras ta  w la tach  1925-1927 
w łaśn ie  z pow odów  d o ro ik a rsk ic h .  Późn ie j  
w zrost, jakkolw iek jest, znaczn ie  m nie j in ­
tensyw nym . T ego  nie w zię ła  pod  uw agę re k la ­
m a  sam o ch o d o w a  w P o lsce ,  n ie  zauw ażył, że 
ok res  konjunktury  minął, że kryzys g o spodarczy  
bynajmniej n ie  sprzy ja ł  sp e c ja ln ie  w ie lk iem u 
popytowi na sam ochody ,  że rek lam a  te m  sam em  
w inna była być z kon ieczności ukrócona . J a ­
kież jednak  o d m ienne  były, 'życiowe jej objawy? 
W okresie  konjukttiry  Bdrd czy ,R enau lt  p ra w ie — 
że nie o g ła sz a ły  się> pray&ie^— że nic o nich 
nie było pub liczn ie  s ł y c h a ć  —  a jednak  p r z e d ­
staw icie ls tw a ich  s tą ły  s ta le  praw ie bez  wozów. 
To był okres  konjunktury, okres, który m in ą ł  
szybciej, niż się z&ajvało. P o te m  p rzy szed ł  —  
częśc iow o trw a  i dzi^, je szcze— okres a u to b u s o ­
wej k o n ju n k tu ry -p o p a r ty  tym razem  dość  in ten ­
syw ną rek lam ą. Ale w łaśn ie  te raz ,  kiedy w z a ­
sadz ie  konjunktury  n ie m a — w łaśnie  te raz  w ielk ie  
i m n ie jsze  firmy rzucają  na re k la m ę  n iep ro p o r­
cjonalne  sum y  p ien iędzy , co mięliśmy m o ż n o ść  
o b se rw ow ać  na nieprzystojnie rozrzutnej kampanji 
reklamowej jednego z  amerykańskich koncernów 
w końcu  u b ie g łe g o  i p ierw szego  p ó łrocza  b ie ­
żącego  roku, ta  rek lam a  nie by ła  ani na jo tę  
opar ta  na n ietylko naukow ej, a le  jakiejkolwiek 
podstaw ie . P ow tarzam : nie w olno z a p o m in a ć ,  iż 
na jbardzie j  naw et in tensyw na rek lam a  nie zw ięk­
szy po jem nośc i  rynku, nie d a  ludz iom  do kie­
szen i  gotówki na nabyw anie  przez nich s a m o ­
chodów . Tu w yraził  się w łaśn ie  pow yżej o m a ­
wiany  p rz e z e m n ie  b łąd — n ie w sp ó łm ie rn o ść  bud­
żetu  reklam y z w pływ am i do kasy p rz e d s ię ­
biorstwa.

S p ó łm ie rn o ść  b y ł a b y  pierw szym  k ro ­
kiem w celu z rac jona lizow ania  rek lam y w P o l ­
sce. D rugim  krokiem  jes t  bezw zględna  kon iecz­
ność  k o rzys tan ia  z po lsk iego  te k s tu  i po lsk iego  
rysunku. Ż e  te  rzeczy  po trafim y  rob ić  bez  k o ­
n ieczn o śc i  uc iekan ia  się do  bezm yślnego  n a ­
śladow nic tw a  wzorów  zagran icznych  —  n a j lep ­
szym  dow odem  fakt, iż sze reg  firm op ie ra  się 
na reklam ie w yb itn ie  krajowej, iż n a sz a  grafika 
użytkowa stoi ba rdzo  w ysoko  (p. G ronow sk iem u 
już w roku 1927 n iem ieck ie  p ism o „ G eb rau ch s -  
grafik" pośw ięc iło  obsze rny  a r tyku ł) ,  w praw ­
dzie nie m am y je szcze  w ypracow anego  stylu re ­
k lam y /  n iemniej jednak  wykształca  się on  p o ­
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woli i p rzec ież  do jdz ie  do skutku. D alszym  
krokiem je s t  k o n ie c z n o ść  zrozum ien ia ,  iż ś ro d ­
kiem rek lam y musi być n iekoniecznie  „K urjer  
W arszaw ski"  czy „A uto lo t" .  S łu s z n ie  —  nie 
w olno  ich p o m ijać  — lecz  czem u  nie ro z łożyć  
b u d że tu?  N ajlepszym , najpew nie jszym  środkiem  
rek lam y sa m o c h o d o w e j  jest sam  s a m o c h ó d  — 
sa lon  wystaw ow y i p raw d z iw ie  p rzeds taw ione  
wyniki s a m o c h o d u  w te ren ie .  Ileż — z a ś  m am y 
firm, k tó re  sp rzeda ją  swe sa m o c h o d y  z k a ta lo ­
gów? Dalej p lakat, dobry  p lakat.  J a  wiem, że 
n ie  każda firma „puści się“ na p la k a t— to  rzecz 
zby t trudna. Jak  trudna  — tego  niech dow iedz ie  
fakt, iż jed n a  z am ery k ań sk ich  firm o le jow ych, 
k tó ra  w ypuściła ,  znany zap ew n e  C zy te ln ikom  
p la k a t  w y o b raża jący  człowieka, p rze lew a jęcego  
olej z b la szank i do naczynia , p racow ała  nad 
tym  p laka tem  cztery m ies iące .  Zrobiono s to

os iem naśc ie  zdjęć  fo tograficznych, p raco w an o  
dw om a kap ita lnem i ap a ra ta m i fo tograf icznem i, 
cz łow iek  fo tografow any cz te rok ro tn ie  m dla ł:  fo ­
tografow ano  go we w szystkich  m ożliw ych  p o ­
zach, p rzy  w szystk ich  m o ż liw ych  p o ra c h  dnia 
i ośw ie tlen ia  —  aż  w yciągnię to  zeń  życie: p la ­
kat żyje. T en  p laka t  mówi. T en  p laka t  je s t  dob ­
rą rek lam ą. A p ro szę  mi p o k azać  w branży  s a ­
m o ch o d o w e j  choć  jeden  dobry p lakat?  S zkoda , 
szkoda  tylko wielka, że  to nie my, Polacy , ro ­
biliśmy...

M im ow oli zupe łn ie  —  a le  tak, t rudno  in a ­
czej —  po ru szam  w ciąż  b łędy. P om ów m y tedy  
o kilku dobrych p rzyk ładach  reklamy, zanali­
zujemy ich dobre strony, za lećm y innym do b re  
wzory.

(d. c .n.)
Bolesław J. Kachel.

PIERWSZY POLSKI ŚWIATOWY REKORD LOTNICZY.

R. W. D. 2, na w y s o Ko ś c i  4.500 met rów.
D nia  16 p aźdz ie rn ika  o godz. 15-ej minut 8, wy­

s ta r tow ał z lo tn iska  cywilnego w W arszaw ie  przy ul. T o ­
polowej por. pilot F ra n c isz e k  ^ w irk o  wraz z pasażerem  
Kocjanem na  aw ione tce  „R. W  D. — 2“, zaopatrzonej 
w silnik „S a lm son“ o mocy 40 MK. z zamiarem u s tan o ­
wienia  św ia towego rek o rd u  w ysokości.

P ró b a  ustanow ien ia  tego rek o rdu  zosta ła  już raz 
p od ję ta  w zeszłym tygodniu, lecz  po k ilku  minutach lo­
tu  pilot zmuszony był lądować, odk łada jąc  swój lot na 
cza s  w ięcej sprzyja jących warunków atmosferycznych.

P onow na  p rób a  zos ta ła  po d ję ta  wczoraj. P rzed  
s t a r te m  należało  zadość  uczynić  p rzep isom  regulaminu 
F. A. I. (F ed e ra t io n  A eronau tiąue  Internationale) ,  k tóry  
dla praw om ocności rek o rd u  wymaga odw ażenia  a p a ra ­
tu, uzupełnienia  c iężaru  załogi do 150 kg. p rzez  balast, 
zaplom bowania  ba la s tu  o raz  um ieszczen ia  dwuch 
zaplom bowanych barografów  dla kontro li dokonanej wy­
sokości.  W sz y s tk ie  te  czynności dokonano  w o b e c ­
nośc i kom isarzy  spor tow ych  A eroklubu  R zeczypospo li­
te j  Polskiej ,  pp. m ajora  B. K w iecińsk iego  o raz  inż. St. 
P raussa .  A w ione tka  w ykazała  c ię ż a r  własny 250 kg. — 
według kwalif ikacji F. A. I. należy  ona  do kategorji  
drugiej (dwumiejscowe o c ięż a rze  własnym do 280 kg.) 
P o  sprawdzeniu, iż w szystk im  form alnościom  uczyniono 
zadość ,  napełniono zbiorniki benzyną oraz  oliwą i o 
godz. 15-ej min. 8 aw io ne tka  R. W . D. wzniosła się w 
p rzes tw orza ,  gdzie m alejąc co raz  bardziej, znikła w ko ń ­
cu zupełnie  z oczu obserwujących.

N a k ró tk o  p rzed  godz. 17-tą k iedy nad lotniskiem 
za p a d a  już zmrok, pojawia się ponownie na horyzoncie  
R. W. D., k tó r a  p raw ie  po dwugodzinnym locie  do tyka 
z  pow ro tem  ziemi. W ysokośc iom ierz ,  jak  rów nież  ba- 
rografy, wykazały, iż aw ione tka  R. W . D. wniosła się 
na  w ysokość  4.500 mtr., a  w ięc p ró b a  ustanowienia  
św ia tow ego  rokordu  w ysokości powiodła  się w zupeł­
ności. J e s t  to pierwszy światowy rek o rd  lotniczy P o l­
ski i na aw ione tce  polskiej. P o n ad to  je s t  to  pierwszy 
światowy rek o rd  w tej ka tegor ji  aw ionetek , co również 
p o d k reś l ić  należy!

Lot P o łu d n iow o-Z ach od n iej PolsKi.
D nia 6.-X. odbyły się w K rakow ie  zawody lotni 

cze, zorgan izow ane p rzez  K rakow ski A eroklub A kade 
micki pod nazw ą Lotu Południowo-Zachodniej Polski.  
Zawody obejmowały: 1) lot okrężny  na trasie: Kraków- 
C zęs toch ow a-K a tow ice -K rakó w , 2) lot na w ysokości 
1500 m. z lądowaniem w p ro s to k ąc ie  50 x 200 mtr. oraz
5) popis  akrobacj i .  Do udziału w konkurencj i  dopusz­
czono  3 grupy samolotów: I—do 60 H.P., II—dol20 H.P. 
i III—do 300 H.P., przyczem  zas tosow ano  odpowiedni 
handicap  w punktacji.  D o  Z aw odów  zapisało  się 22 pi­
lo tów cywilnych i wojskowych. S ta r tow ało  19, ukończy­
ło lot 16. N agrody zdobyli: I. (lOOOzł.) por. p ilo t Żwirko 
F ra n c is z e k  na sam olocie  R. W. D. (s tudentów  P o l i te ch ­
niki W arszaw sk ie j)  z silnikiem 60 H.P. II. — (500 zł.) 
p. S kórzew sk i  na sam olocie  Moth z silnikiem Gibsy 
85 HP. III. — (300 zł.) — sierż. p ilo t Działowski na 
aw ione tce  własnej konstrukcji .  — V.— (200 zł.) por. pilot 
W ięck ow sk i  na aw ione tce  P. W . S .  4. Białej Podlaskiej 
40 H.P.

BIULETYN OFICJALNY
( z  działalności jfteroklubów j$kadenjickic/]J.

A erokluby A kadem ick ie  szkoliły w pilotażu 
w dn. 30 cze rw ca  1929 r. 65 członków. W  ciągu lipca 
i s ie rp n ia  przybyło 22, ubyło 10, tak, że w dn. 1 w rześ­
nia  ilość uczes tn ikó w  tego rocznego  kursu  pilo tażu do­
s ięg ła  77-iu.

W  lipcu wykonano 4.696 lotów szkolnych w cza- 
522 godz. 41 min.

W  sierpniu  — 3.759 lotów w czasie  530 godz.40 min.
R azem z majem i czerw cem , czyli w ciągu teg o ­

ro cznego  kursu  p ilo tażu  do dnia 1 .-IX 1928 r., A erok lu ­
by A kadem ickie  dokonały  lo tów szkolnych 13.460 w c za ­
sie  1.594 godz. 25 min.

M O N T O W A N Y  W  K R A J U .

S e k c ja  lo tn icza  s tud en tów  politechniki w arszaw ­
skiej, w k tó ry ch  w arsz ta tach  aw ion e tk a  ta  zos ta ła  zbu­
dowana, poszczyc ić  się może jednym w ięcej wyczynem 
dokonanym na ich konstru kc j i  (inż. Rogalski inż.W igura 
i D rzew ieck i)  i produkcji  awionetki ,  bowiem niedawno 
wyszła ona  zw ycięsko  z p ie rw szą  nag ro dą  w zaw odach 
„Lotu  południowo - zachodniej Po lski" ,  zorganizowanych 
p rzez  A eroklub  akadem ick i w Krakowie.

P o z a  tem dwa m ies iące  tem u , ta  sam a a w io ne t­
ka  ukończyła  swój wspaniały raid  zagraniczny — pie rw ­
szy raid  zagraniczny polskiej aw ionetk i — na trasie: 
W a rs z a w a —P o znań — Berlin— E rfu r t—F rank fu r t— N ancy 
—P a ry ż—Lugdun—N im es—P erp ign an—B arce lon a—Mar- 
sylja—M edjo lan—W e n e c ja —W i e d e ń — K raków  i W a r ­
szaw a—ogółem przesz ło  5000 kim.

N a p oszczegó lne  kluby przypada  godzin lotu:
A. A. w W a rszaw ie  — 544 godz. 41 min.

„ w Poznan iu  -— 336 „ 25 .,
„ w K rakowie — 322 „ 51 „
„ we Lwowie — 233 „ 22 „
,. w W iln ie  — 157 „ 22 „

S ta n  w yszkolen ia  w dn. 31 s ie rpn ia  był n a s tęp u ­
jący: ukończyło  szkolen ie  — 22, kończyło  — 33, odby­
wało loty sam odzielne p rzed  warunkami — 25, z in s truk ­
torem latało  — 17.

Żadnych nieszczęśliw ych w ypadków  z ludźmi nie
było.

W yczyn p ilo tk i fran cu sk iej.
W  o sta tn ich  dniach p ilo tka  francuska,  Lena 

B e rns te in  w ysta r tow ała  w Istrji, na  aw ione tce  typu 
„C audron  109“ z silnikiem „Salm son" 40 K.M. po dwu­
dzies tu  godzinach lotu, w ylądowała w Sidi-el-Barani w 
E gipcie ,  przebyw ając  w jednym e tap ie  2,500 km. P r z e ­
s trzeń  jak ą  przebyła  dzielna p ilo tka  je s t  tylko o 155km. 
mniejszą od rek o rdu  światowego, jedn ak  i ten  wynik 
należy uw ażać  za niezwykły, gdyż zos ta ł  dokonany  
nad morzem na maszynie lądowej.

H angar im . śp . m jr. Id zik ow sk iego .
A eroklub A kadem icki we Lwowie, p ragnąc  godnie 

uczc ić  śm ierć  jednego  z najlepszych naszych  lotników, 
organizuje  zb iórkę, kosz tem  które j  z o s t a n i e  z b u ­
d o w a n y  h a n g a r  i m i e n i a  śp. mjr. I d z i k-o w- 
s k  i e g o. A kcja  ta  zapew ne  sp o tk a  się z przychylnem 
przyjęciem, gdyż je s t  najp iękniejszą, a  za razem  i p ra k ­
tyczną  form ą czci dla  b o ha te rsk iego  lotnika.

PIERWSZY SAMOCHÓD

ŚRÓD „POŁAWIACZY GŁÓW“
N azw a Nowej Gwinei wywołuje w umyśle naszym, 

obrazy  n ieprzebytych  podzw rotn ikowych  dżungli, ra j­
sk ich  p taków  oraz  „poław iaczy głów“. W yspę  tę b o ­
wiem, mimo przen ikan ia  na nią now oczesnej cywilizacji, 
zam ieszku ją  je szcze  plemiona, k tó re  u rządzają  polow a­
nia na białych, co pa tro le  wojskowe miały możność 
n ie jednokro tn ie  stw ierdzić  na sobie. Niezwykli ci 
myśliwi nazywają się „poławiaczami głów.“

N owa G winea je s t  na jw iększą  w yspą w A rch ip e ­
lagu Malajskim. Z achodn ia  jej c zęść  należy do Holand- 
ji, a  w schodnia  do Imperjum Brytyjskiego i adm in is tro ­
wana je s t  p rzez  rząd  australijski.

N a północno-zachodnim cyplu za tok i Geelvink> 
znajduje sie mała o sada  zwana M anokwari,  k tó ra  sk ła ­
da się z kilku domków europe jsk ich ,  oraz  licznych 
cha t P apuasów . M anokw ari je s t  niewielkim portem, do 
k tó rego  przybija ją  z rzadk a  p a ro w ce  Royal P a c k e t  
Navigation Company. P rzybyc ie  raz  na  miesiąc  parow ­
ca  angielskiego, stanowi n ie lada  w ydarzenie  dla małej 
grupki Europejczyków , złożonej z u rzędników  oraz  
cz łonków  filji T ow arzystw a  „P hoen ix“. S ą  to jedyni 
biali ludzie zamieszkali wśród mrowia czarnych.

G łówne b iura  T-w a P hoen ix  m ieszczą  się w mieś­
cie Amboina, na wyspie tej samej nazwy, odległej od 
nowej Gwinei o 880 km. D zia ła lność  handlowa tego  to ­
warzystwa je s t  bardzo  różnorodna  i rozc iąga  się i na 
inne wyspy Archipelagu, jak  B oeroe ,  C eram  oraz  inne 
mniejsze wyspy, leżące  na morzu Banda.

T-wo P hoenix  pos iada  na Nowej Gwinei obszary  
leśne położone o 50 km. w głębi wyspy. O b sza ry  te 
d o s ta rcza ją  specja lnego rodzaju  żywicy, k tó rą  kulisi 
papuańscy  wąskiemi śc ieżkam i znoszą  do portu, skąd  
e k spo r to w an a  jes t  do Europy i Ameryki dla fabrykacji  
po kos tów  i lakierów.

P O L E C A J Ą  S W O J E  Z N A K O M IT E

A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R O W E .
S p rz e d a ż  na miasto  st. W arsza w ę  w firmie:

—  „ M A G N E T ” —
W arszaw a, ul. H oża 33, teł.: 419-31 i 19-31.

Oddziały: B Y D G O S Z C Z ,  ul. Błonie 7, tel. 13-77.
P O Z N A Ń , ul. M os tow a  4a, tel.11-67. 
L W Ó W  ul. N ab ie lak a  21, tel.52-35.

T ego  rodzaju  t r a n sp o r t  okazał się n iezby t  szyb­
ki i ekonomiczny, w ob ec  czego  T-wo P ho en ix  p o s ta ­
nowiło w prowadzić  t r an sp o r t  samochodowy, mimo, że 
w yspa odzn acza  się zupełnym brak iem  dróg i że  robo­
c izna je s t  zazwyczaj tania.

T rudnośc i drogowe nie pow strzymały  T o w arzys t­
wa od zrea l izow ania  sw ego zam ierzan ia  i gdy pewnego 
poranku  przybił do portu  M anokw ari s ta tek ,  na p ok ła­
dzie jego znajdowała się 6-cylindrowa c iężarówka.

Było to dla m ieszkańców  Nowej Gwinei,  tak  
czarnych, jak  i b iałych, w ydarzen ie  epokow e, albowiem 
c ięża ró w ka  była pierwszym sam ochodem  na wyspie.

W śró d  tubylców  ukazanie  się czarnego, że lazn e ­
go sm oka  wywołało podziw  i p rzerażen ie .  Z  wielką 
tru dn ośc ią  udato się Europejczykom  uspokoić ,  spoglą­
dających z zabobonnym lękiem na nieznany im dotąd 
przedmiot.

P o  kilku chwilach jednak  udało się sk łonić  od­
w ażniejszych P apu asó w  do o k azan ia  pomocy przy  wy­
ładowaniu wozu. Gdy przekonali  się, że tajemniczy 
potw ór nie ma żadnych złych zam iarów  względem nich 
poczęli op uszczać  swe kryjówki i zbliżać się powoli 
do niego. Gdy jeden  z odw ażniejszych siadł przy k ie ­
rownicy, w ów czas tłum tubylców niety lko o toczy ł sa ­
mochód, lecz  począ ł się nań wdrapywać, tak  że  po 
k ilku minutach był oblepiony tubylcami.

Zawody sam och od ow e w C rem ona.
D nia  29 w rześn ia  odbyły się w C rem o na  między­

narodow e zawody sam ochodowe, na k tó rych  Bril li-Peri 
na sam ochodzie  Alfa-Romeo zdobył dla klasy ponad 
1.500 ccm., jadąc z p rzec ię tn ą  szy bk ośc ią  184.128 km.jg.: 
Varzi na sam ochodzie  Alfa R omeo był drugim, M asse- 
ratti zaś  na sam ochodzie  M asse ra t t i  — trzecim: Puhar 
dla wozów poniżej 1.500 ccm. zdobył Arcangeli na sa ­
m ochodzie  T albot,  jadąc  z p rze c ię tn ą  szybkośc ią  
177.296 km.|godz„ p o d czas  gdy Sartor ia ,  p row adząc  s a ­
m ochód  Amilcar,  przy szybkości p rzec ię tne j 119.421km.jg. 
zdobył p ie rw sze  miejsce  dla sam ochodów  poniżej klasy 
1100 ccm.

P ob icie  IO -K ilom etrow ego reKordu św ia to w eg o .
D nia 28 w rześn ia  zos ta ł  w C rem ona  pobity  10-io 

k ilometrowy reko rd  światowy p rzez  B orzacch in i’ego na 
sam ochodzie  M atęrass i ,  k tó ry  przebył pow yższą prze­
s trzeń  z p rz ec ię tn ą  szybkośc ią  246.083 km./godz. P o ­
przedni rek o rd  został zdobyty p rzez  E ldridgeaa, który 
uzyskał 241,10 km./godz.

Ilość sam ochodów  w L ondynie.
W  ostatn im  m iesiącu  zare jes t row ano  w Londynie 

16.723 nowych sam ochodów. C ałkow ita  ilość pojazdów 
mechanicznych wynosiła 31,968.

E S $ E X
6-cio cylindrowy.
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WYŚCIGI W ROKU 1930.

Artyliuł 13 regulaminu wy Klucz a udz ał
w zawodach samochody rakietowe i śmigłowe.

M iędzynarodow a komisja sp o r tu  s a m o c h o ­
dowego, o b ra d u ją c a  w Paryżu  us ta l i ła  daty p o ­
szczegó lnych  zaw odów  na rok 1930 jak n a ­
stępuje:

30 m a ja — G rand Prix  Indianopolis; 8 cze rw ­
ca lub 2 w rześn ia— A utom obilk lubu  Francji,

5 i 6 lipca —  G rand  Prix Belgji (24  g o ­
dziny),

13 l ip c a — Grand Prix Niemiec,
20 lipca — Grand  Prix Europy  (w  B elgji) ,  
27 lipca - Grand Prix Hiszpanji,
23 s ie rpn ia  — G rand  Prix Anglji,

7 w rześn ia  —  G rand Prix Włoch. 
R egu lam in  nie z o s ta ł  zmieniony. Pow zię to  

jednak uchw ałę , aby m aterja ły  p ę d n e  używane 
przy w yścigach zaw ie ra ły  dom ieszkę  m ater ja łu  
t łum iącego  ha łas  silnika. Z a jęc ie  się sp raw ą 
wyszukania  odpow iedn iego  m ate r ja łu ,  pow ie rzo ­
ne z o s ta ło  A utom obilk lubow i Belgji. Do a r ty k u ­
łu 13 m ięd zy n a ro d o w eg o  reg u lam in u  dodana  
uwagę, iż do oficjalnych zaw odów , samochody 
zaopatrzone w śmigi albo samochody rakietowe 
dopuszczane nie bądą. Artykuł 60 zmieniono 
w tym sensie, iż na przysz łość  k ierowca z a s tę p ­
czy m oże  zo s ta ć  zgłoszony, naw et w os ta tn ie j

AUSTIN SEVEN 
za 530 dolarów.

P a te n t  na fab rykac ję  małego samochodu, model 
Austin Sm/en, został osta tn io  zakup'iojiy p rzez  jedno 
z am erykańsk ich  tow arzystw  sam ochodowych, k tó re  
powstało  z tanitej strony oceanu  specja ln ie  w tym (jglu. 
S ied z ib ą  tego tow arzystw a jes t  miasto B u tle r  w staiife 
Pensylvania,

Sam ochód , kt&ry będzje przez', nich wyrabiany ni<|| 
będzie  się wiele różnił ód swojego p ro to typu  aiigieb 
skiego, có jednak  ^ e s t  dziwne, że cena  sp rzedaży  jego 
nie będzie  p rzek racza ła  sumy 500 dolarów t. zn. około
4.ą96>zł. W zm iankow any kondern  n o s i  s i ę  z w i e l ­
k i m i  p l a n a m i  na przyszłość i naw et :iż w p ie r­
wszym roku fabrykacji zam ierza  wypuścrój około 100.000* 
wozów.

Citroen na 1930 roK.
W  roku lgóę<*zostaną wprowadzone :i; ryn ek 'd w a  

nowe m odelś isa inochodów  Ci r.óhn: — 15-5^jjkM. czw ór­
ka  oraz  2,5-litrowa szós tka , k tórych nadw ozia  będą p o ­
s i a d a j  wiele nowych s z d ^ g o łó w .
P odw ozie  (S-c.ylindrówki pos iadać  Uęćjztę nowe sp rzęg­
ło i zmiennik, hydrauliczne am ortyzatory  w strząsów! 
tifleje S i len tb lock  u w szystk ich  strzemion r e s o ró w /o ra z  
tłumik wibracji wału korbow ego. Nadwozia  będą  sz e r ­
sze )ak p rzed tem , odznaczając  się jednocześn ie  p ię k ­
ną Łują.

EKSPORT MOTOCYKLI 
ze  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A. P.

W  c-iąiu p ierw szego  pó łrocza  1929 roku eksp o r t  
motocykli ze S tanów  Z jednoczonych Amer.yki Pó inaę-  
nej wznosi w porównaniu z pierwsze.m pó łroczem  ubićg- 
leg.o roku o 56,4$. W a r to ść  ekspor tow anych  maszyn 
wynosi 5TQQ.000.000 Zl.

chwili p rzed  zaw odam i. Rekordy ponad  24 g o ­
dziny jazdy, bądą oficjalnie uznawane, m uszą  jed ­
nak w ykazać w yższość  o 24 godziny od p o ­
p rzedniego  rekordu, aby zosta ły  uznane. Kon­
sekw entn ie  z poprzedn im  punktem , pos tanow io ­
no podw yższyć  m axim um  30,000 kim. dla r e k o r ­
dów dystansow ych i n ie  okreś lać  tego  maxim um  
specja lną  cyfrą. To postan o w ien ie  uznano jako 
obow iązujące  natychm iast,  a n a w e t  w s tecz  od 
dnia 1 w rześn ia  1929 r. Uchwalono używać do 
pomiarów czasu aparatów foto-elehtrycznych, z z a ­
s t rzeżen iem  kontroli  p rzez  ofic ja lne  la b o ra ­
torium.

Samochodem via Niemcy.
W  N iem czech  wyszlop; rozporządzen ie  nn mapy 

k tó rego  w szystk ie  scniipehody obcokra jow e przigjjSi- 
dżnjąde przez; terytonr.nąłNjemlefcjr ui u st#"ą p o H j j s -  
d a ć  q..w n 1 u a t a b ł i c z kjjęM.n |  r o d o w o ś c i  o w ą, 
ośw ietloną w nocy, juk również tylną t a b l i a k ę  z nu­
merem. Samochód, k tóry  nie będzie odpowiadał powyż­
szym przepisom, nu5zostahi.e  piżepuszugony p rzez  g ra ­
nice.

NOWA LANCIA.
Nowy model samoctiodów Lancia zastania- wypo­

sażony w ^cy l ind row y  S in ik ,  skonstruow any w ksz ta ł­
cie litery.AÓ P osiada  on pojemnóSj; 4 litrów i moc 51 KM. 
Podwo®je posiada  wiele u o \^ « h  śzćżogólów. p r z y ^ e i n  
każde  z przednich kol jes t  oddzielnie resorow ane. R a­
ma odznacza  się s z c S g ó l n ie  silną konstrukcją ,  przy­
czem s z ę ś c i  je j  sąETpojcuie bęz'’_,zastopowania nitów. 
Tylne reso ry  są typu pól-eliptyjijznego, łożyska zn-ś 
strząinion resorów  zaop a trzon e  są w tuleje Sjlt-łitblOck. 
P pnad to  rzuca ibę w o(£zy| nowy system oliwieniu, m e­
chanizm kierowniczy, hamulce oraz łatwy dostęp  do 
silnika? w n ’ j j . ,  iw*--'.-,-.

Wa wa stro n a  w Ausrji.
„Die S tu n d e “ donosi, *łe rząd nustrjaeki p rzy go ­

towuję prójękt ustawy, zapow iadający  z dniem i s ty c z ­
nia 1950 roku w c a l t ,  Austoji obow iązek  je ż d ż e n ia  po 
prawej-jifronie dróg i ulic. i wymijaniu*ąfe z tej strony, 
a nie, jak dotychczas, zt lewej.

W  ten sposób  zrówna się Ąustrja pod względem 
przep isów  konnmikacyjin^chóz państwami zachodniemi 
I w p y .

J a k  wiadomo, zwyczaj pnzyjety w Auśtrji mijania 
się z lewej- 'strony przysparzał wiole k łopotów  automo- 
b ihs tom  cudzoziemskim, przybywającym na I t /ry tor jnm  
austrjack ie .

REKORDY w  MONTHLERY.
Prawdziwy wyścig rek o rd ó w 'o d b y t  się. w o s ta t ­

nich kilku d.iiach w Monthlery. W spółzawodniczyły  
dwa wozy: 5-litrowa szós tka  H o tchk is s  i 9-litrowa dw u­
n as tk a  V oisin.

H o tchk is s  byl prowadzony przez de Corvajn, 
D e lg u tfa ,  Ć zernow sk iego  i V ase l le ’a, który pobił r e ­
kord  jswiatowy na przes trzen i • 4900 mil z przedjMjią 
ęSybkością 154,5km.]god™ oraz na przes trzen i 15.006 mil 
w ciągu 217 .godz.459 min. 23155'Gejs. z p rz ec ię tn ą  szyb- 
kohętą  114,909 kmł/godz. Rekjprd na przestrzeni* 25.130! mil 
został* pobity  w ciągu 225 godz. 10 min. 16,86 ąftk.

W  tym samym~ćzasie wielki wóź Yoisin  byl pJŚU 
w adzony pr^ez M arćh an d h ,  Morel a, Kirihiwa, i de P re -  
s a le ’a. 10.000 mil zostały  z ro l fo n Ś jw  ciągu 116 godz.

min. 5i,67;sel>. z p rzec ię tną  feyblSSffia jrlBBłtói km. 
godz., 20,000 ,km. zaś w ciągu 146 godz. 5'niin, SSgfcek.

,, Żótte niebezpieczeństwo
Wiadomo, że  byk i indyk nie cier­

pią koloru czerwonego, czerwonogwar- 
dzista nie znosi „białych" , a rodowity 
Am erykanin wzdraga się p rzed  żółcizną.

O ile jednak  barwowstręt byczy  
i m dyczy je s t  niczem nieumotywowa- 
nym grym asem , o tyle rdzennie a m e­
rykańska niechęć do koloru żó łtego  
je s t  głęboko um otywowana i opiera się 
na poważnych) polityczno-międzynaro- 
dowyclp przesłankach). A m eryka ma  
swego żywiołowego antagonistę w Chi­
nach■ W skutek zadawnionych i wielce 

‘ skomplikowanych) procesów politycznych) 
niechęć do „żó łtka” wzrosła głęboko  
w dusze Jankesów.

W zrosła i doszła  do przesady.
Dla niedowiarków  — służę fa k ta m i: 

kilka tygodni tem u pow ażne przedsię­
biorstwo amerykańskie, godnie i od 
dawna reprezentow ane w Polsce od­
bywało pcważną naradę nad kam pan- 
ją  ogłoszeniową w prasie polskiej. 
Omawiając z właściwą sobie werwą 
całą prasę polską, wspomniano rów­
nież i o „Autolocie". A le wspomnienie 
wywołało dreszcz zgrozy!

— Precz! — krzykną ł dyrektor za ­
rządzający.

— Brrrrr! —- zaw ołało całe zgro­
madzenie.

M łoda sekretarka  miss Hopkins 
zem dlała.

Jeden tylko i podobno jedyny  P o­
lak nierozumiejąc o co cbodzi za p y tu ł: 
—  Co jest, co?

Wkrótce wyjaśnUa się zagadka. 
O „Autolocie", jako organie reklam o­
wym nie mogło być mowy, bo je s t  on 
drukowany n a  ż ó ł t a w y m  p a p i e ­
r z e .

,Tak wyraźnie pow iedział owemu 
Polakowi cały  zarzą d sław etnego przed­
siębiorstwa...

R zecz nie byłaby dziwna, bo ka ż­
dy ma swego hysia i nic nie m ożna na  
to poradzić. Kto niem a piątej klepki

j j .  jY iD f tc ^ e g jY ie K  s tu d .  Poiit.  w .  u .  d )

Wrażenia z włóczęgi po Europie.
Londyn.

U nas ludzie  m ają na ogół bardzo  s ła b e  
pojęcie  o Londynie. Paryż, Berlin to je szcze  
jako tako znają i w iedzą, jak wygląda Łuk T ry ­
umfalny, O p e ra ,  Inwalidzi lub Unter  Den Lin­
dan, a le  Londyn —  to już gdzie tam, m o że  j e ­
dynie w idzie li  fo tugrafję  m ostu  z wieżami 
i W estm inste ru ,  a i to  dobrze  nie zdają  sobie 
spraw ę, czy to jest w łaśn ie  par lam ent,  czy też 
tylko o pac tw o . R e sz ta  to dla wyobraźni p r z e ­
c ię tn eg o  P o la k a  jest  tylko jakąś n ieokreśloną  
sza rą  m asą , w  której gdzieś  zna jdu je  się p o d o b ­
no olbrzym i Hyde P a rk  i P icadilly , C ircus —  
niewielki okrąg ły  p lac, centralny, w ęzeł p o d ­
z iem nych  kolei.

Ale i rzeczyw iście  L ondyn  to olbrzymie 
szare ,  a nawet raczej czarn iaw e skupisko b u ­
dynków, w k tó rem  tylko kilka większych a r te -  
ryj w śródm ieśc iu  odznacza się wspaniałością 
i p rzepychem , jak np. P icadilly , Pa ll  Mail, Whi- 
te  hall, ze  w spania łym  pa łacem  i gm acham i 
g łównych urzędów  Im perium  Brytyjskiego, h a n d ­
lowy S traad , Oxford S tree t ,  Kingsway, Trafa l-  
gar  S ą u a re  z ko lum ną N e lsona  oraz  nowo Drze- 
budow ana  R egen t S tre e t  —  u lica  n a jw sp a n ia l ­
szych i n a jboga tszych  sklepów  na  świecie

S z a re  m orze  dom ów  Londynu roz lane  je s t  
na olbrzym iej p rzes trzen i  1795 kilom etrów kw ad ­
ratowych, a g ranic  jego zupe łn ie  dos trzec  nie 
m ożna . Jak  się  pod jeżdża  do niego koleją, to

widzi s ię  zwykłe typow e angielskie m iasteczka , 
tylko że s topn iow o stacje s ta ją  się coraz  c z ę s t ­
sze, m ia s teczk a  coraz  to ro z leg le jsze ,  aż n ie ­
p o s trzeżen ie  m a sa  dom ów  s ta je  s ię  n ie p rz e r ­
w aną, i zupełn ie  n ieoczek iw an ie  poc iąg  za trzy­
m uje  się już na jednym  z m nie jszych  dworców 
Londynu, a pos iada  on ich aż  18. Do g łów niej­
szego  dworca w ew nątrz  m ias ta ,  jedz ie  się z a ­
zw yczaj j e sz c z e  z p ó l  godziny .

M ożna  n iem al kilka godzin  wciąż w tym 
sam ym  kierunku jechać  s a m o ch o d em , przez  to 
m ias to  —  o lb rzym a  i cały czas  widzi s ię  tylko 
domy, domy, n ie regu la rn ie  rozp lanow ane  ulice, 
placyki, kośc io ły  parki, dom y i domy bez  koń­
ca. S ta je  się to naw et tro ch ę  przygnęb ia jące  
i zda je  się, że te  sz a re  m ury  nigdy się nie r o z ­
s tąp ią  i nie w ypuszczą  sa m o c h o d u  na o tw artą  
drogę, na wolną p rzestrzeń .

Z punk tu  w idzenia  w yłącznie  a u to m o b i lo ­
wego, ja z d a  taka  jest naw et z u p e łn ie  przyjemna, 
bo wszystkie bruki w Londynie są w wyśmienitym 
stanie: w dzieln icy  portowej i o dużym  ruchu 
c iężarow ym  kostka  kam ienna, p oza tem  g d z ie in ­
dziej d oskona ły  asfalt, a na reprezentacyjnych 
u licach  nasza  kochana, tak dobrze  w W arszawie 
znana kostka  drewniana, a le  m ocno  nasm olow a-  
na, g ładz iu tka  i bez najm, 'e jszy ch  dziur i wy- 
boi. Jak  to Anglicy robią nie wiem.

Ruch kołowy na ulicach, zw łaszcza  w ś r ó d ­
m ieśc iu  i dzieln icy  hand low ej na  S trandzie , 
olbrzymi, o jakim w W arszawie nie m oże  nikt mieć 
poj :cia O be jrzen ie  fotografji ulicy za t łoczonej  
sz c z e ln ie  sam ochodam i, s tanow czo  nie w y s ta r ­
cza, by zdać  sob ie  sp raw ę  z tego, co to jest  
ru c h o m a  rzeka  sam ochodów , tocząca  swe w zbu­

rzone wody po w ąskich  n ies te ty  i k rę tych  lo n ­
dyńskich ulicach. D opiero  ten  ruch se tek  i ty ­
sięcy sam ochodów , sam ochodz ików , a u to b u só w  
i ciężarówek, zgodn ie  pędzących  zw artą  m asą, 
je s t  rzeczywiście  im ponujący i robi n ieza ta r te  
w rażenie .

Jak iś  p rzem ęczo n y  nerwowo w arszawiak, 
uw ażający już naw et ruch w arszaw sk i za istne 
piekło na ziemi, go tów  so b ie  pom yśleć: —  A to 
dopiero n ieszczęśliw i ludzie  w tym Londynie, 
tam  dopiero musi być h a ła s  i h a rm ider  na 
ulicy!

Ale m yliłby  się b iedak  ca łkow ic ie  —  bo 
ruch w Londynie  odbywa się  p raw ie w z u p e ł ­
nej ciszy, nikt tam  praw ie sygna łów  i trąbek 
nie używa.

M iałem przez  trzy dni okazję jeżdżen ia  po 
Londynie sam ochodem , n o ta -b e n e  ślicznym  sp o r­
towym B entleyem , i nie w iem  czy mój angielski 
Drzyjaciel, p ro w ad ząc  m aszynę , użył sygnału 
więcej niż jakie 10 12 razy.

Sam  sam o ch ó d  prow adzić  nie o dw aży łem  
się, raz, że szalenie  dezorjentująca jest jazda lewą 
stroną zw łaszcza  w o b ec  licznych sk rę tów  i skrzy­
żowań, a po drugie, że jeżdżen ie  przy takim  
sza lonym  ru ch u  je s t  n ie lada sz tuką  i swojego 
rodza ju  sportem ; jeździ się tam  ze znaczną 
szybkością  —  s ta le  30 —  35 mil./h. na liczniku 
(48 — 56 k lm ./h .) ,  ham uje  b a rd z o  os tro  i przy 
każdem  za trzym aniu  ruchu  sam ochody  na ty ch ­
m iast s ta ra ją  się jak na jszcze ln ie j  wypełnić  i w y­
korzystać  każdy kaw ałeczek  jezdn i ,  by n a s tę p ­
nie na znak po lic jan ta ,  na ty ch m ias t  ruszyć 
zw artą  lawa.
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lub oleju w głowie, tem u truano po ­
móc. Braknie nieraz oleju w m oto­
rze i skąd  go wziąć w polu? Usiać 
i p łacz. 

Tak, widzicie, w p o l u .  A le t u  

przedsiębiorstwo o którym je s t  mowa 
produkuje właśnie oleje. Tak O LEJE  ! 

Więc ja kże  to polecać drugim, 
a sam em u nie?

— E e! pik.

PORADNIK AUTOMOBILISTY.
P. MareK L ichtenbaum  — Łowicz, zapytuje; 

„Chciałbym wyjechać  moim samochocfem zfa§ranićę. 
P ro szę  o po inform ow ania im nie , w jaki sposób  można 
uzyskać  m iędzynarodow e św ia d e c tw a  drogowe, t. zw. 
tryptyk. O ile* •'słyszałem, św iadec tw a  te wydaje u 
tylko A utomobilklub Polski,  oraz  kluby prowincjonalne 
przy nim afiliowane i to tylko swym członkom. J a  11 i e 
j e s t e m  c z I p/n k i e 111 ż a d ń e  g o A u t o  in o b i 1- 
k l u b u  i zdaje  &ię uiawet, że nie zasta łbym  przyjęty, 
o ile bowiem słyszałem, kluby au tom obilowe kS  insty­
tucjami bardzo  ię,kskhity\vtieiin, s tawiającem i kandy da­
tom na członków bardzo  wysokie  wymagania , ct>, tło 
pozycji tow arzysk ie j  et,c. P a s a te m  na leżen ie  el'o 
A utomobilk lubu jes t  bnrdżto k o s z t o w n i  P roszę  w ięc  Od­
pow iedzieć  mi „Wi&jKoninit die K atze u b e r ’s W Ś sse r”— 
jak mćntfią N iem cy“.

W przew idyw aniu  p o d o b n y ch  wypadków , 
zap row adził  A u tom ob ilk lub  Polski t. zw. II 
ka tegorję  cz łonków  —  członków  n ad zw y cza j­
nych —  którzy przyjm owani są z ła tw ośc ią  na 
podstaw ie  z łożonej deklaracji i korzystają  w z a ­
s a d z ie  z wszystkich udog o d n ień  klubu, za w y­
ją tk iem  k o rzys tan ia  z lokalu k lubowego, oraz 
p raw a g łosu  na zebraniach . P o z a te m  c z ło n k o ­
wie nadzw yczajn i m ają  praw o do o trzym yw ania 
tryptyków i t. p., o p ła c a ją  na to m ias t  z n a c z ­
n i e  z n i ż o n e  opła ty , a m ianow ic ie  40 z ło ­
tych w pisow ego  i 40 zło tych rocznej składki.

Nie przeczę, że tego  rodza ju  (11.) k a teg o r ja  
cz łonkostw a  jes t  nieco pon iża jąca,  jednak o b e c ­
nie, do czasu je s z c z e  nie zaczę ła  dz ia łać  p o ­
w sta jąca  nowa, p raw dziw ie  dem okratyczna  o r ­
ganizacja  au tom obil is tów , o której k ilkakrotnie  
już  nasz „A uto lo t"  p isa ł ,  nie m ogę W Panu nic 
in n eg o  poradzić , jak z a p isa n ie  się  na n a d z w y ­
czajnego  c z ło n k a  A utom obilk lubu  Polski.

Niedokładność w pracy świec.
I. Świeca uszkodzona.

Objawy uszkodzenia:
Przy uszkodzeniu  świecy, obserw ujem y o- 

puszczan ie  wybuchów w cylindrach, ew entualn ie  
z u p e łn e  za trzym an ie  się silnika: jes t  to na j­
zwyklejsza i na jczęśc iej  spo tykana przyczyna 
p rzerw  w pracy u now oczesnych  silników.

Zwykle u s z k o d z e n i e  daje się zauważyć 
po w y j ę c i u  świecy, odrazu rzuca  się w 
oczy uszkodzen ie  którejś z elektrod, e w e n tu a l ­
nie zaoliwienie lub zako p cen ie  końca świecy.

Niekiedy izolacja je s t  pęknię ta .  Z darza  się, 
że iskra p rzeskaku je  należycie  na powietrzu, po 
za ło żen iu  zaś do cylindra, pod kom presją  św ie­
ca zaw odzi.

Naprawa:
Zafezyć  uc>Vćł świecę. W skazariem j ® t  k u ­

pować św iece  -lrozbferalne, gdyż dają  tśię ont-' 
łatwiej i dokładniej.  cąsjśś ić jT ła leży  p rz e b i j  jako 
regułę, że św iece  n a jd ro ż sz y  są  najtańszemi w 
priJęfjge  jazdy, gdyż wytrzjtir. iją wjjSlokrotnie 
większy czas  służby niż^SwieEęJtanie.

II. Wilgotne lub mokre świece.

Obiawy uszkodzenia:
Objawy jak przy świecy zaoliwionej. Świeca 

d ość  .a tw o m oże  pokryć się wilgocią p o d c z a s  
deszczu, gdy wilgoć p rz e d o s ta n ie  się w ew nątrz  
świecy, ew en tu a ln ie  gdy m aszyna p rzez  dłuższy 
czas  zna jdow ała  się na o tw artem  w ilgo tnem  p o ­
wietrzu. C zęstokroć  zdarza  się w tym  wypadku, 
że  silnik nie daje się uruchom ić, dopóki nie w yj­
m ie  się świecy z cylindra  i d o k ładn ie  się jej 
nie obejrzy, nic w łaśc iw ie  w niej nie n a p ra w ia ­
jąc. Ju ż  p rzez  to sam o , że wzięliśmy św iecę  do 
ręki usuw am y częśc iow o wilgoć, i świeca na 
pozór bez w idocznej przyczyny zaczn ie  sp raw ­
nie działać.

N apraw a:
Świece? należy wyjąć, dokładnie  o s u s z y l i  

w k r ę c i s z  po\ roięjju. O  ile patia deszcz ,  to 'nale­
ży owinAtf św iecę  taśmą i‘ż‘ólacyina*-'e\veiitualnie 
z a b e z p ie c z ® !  od p rzedos taw an ia  się wilgoci, 
prż’ez umoifrtwanie i p rz y w ą z a n ie  k r ą ż k a .g u m o ­
wego w yciętego zj kaw ałka  gumy, jąlcą s to su je ®  
my do -latanio dę tek .

Ili. EleKtrody świecy są zbyt od siebie oddalone.

Objawy uszkodzenia:
Silnik nie daje się, uruchom ić, gdy zaś s i l ­

nik uda ło  się uruchom ić , m oże  on przy m ałych 
szybkościach  p rzepuszczać  wybuchy, a przy szy b ­
kościach znacznych  pracow ać spraw nie , np. przy 
zjeżdżaniu  z góry. Gdy elek trody  są  zbyt o d d a ­
lone, silnik nie da się  u ruchom ić  wogóle. 
S p raw d zam y  to w yw ołując iskrę p o m iędzy  k o ń ­
cem kabla wysokiego napięc ia  a świecą, a p o ­
tem  p o m ięd zy  tym sam ym  kablem  i ,cylindrem .
O ile iskra je s t  dobra  przy prób ie  pom iędzy  
końcem  kabla  a cylindrem, z a ś  s ła b a  lub n ie ­
praw id łow a pom iędzy  kablem  a świecą, to e lek ­
trody są zbyt oddalone.

Pow yższe  urządzen ie  spo tykam y n a jc z ę ś ­
ciej w m aszynach wyposażonych w m agneta  
stare j  konstrukcji, k tóre przy m alej ilości ob ro tó w  
silnika, (a  więc i m a g n e ta )  dają zby t  s ła b ą  is ­
krę. W tym  wypadku przy nadm iernem  o d d a le ­
niu e lektrod, n ieco większe od n o rm a ln eg o ,

„Jeżeli masz zamiar ogłaszać się tylko przez 

krótki czas, to lepiej uczynisz, jeżeli pie­
niądze, przeznaczone na ogłoszenie wydasz 
na kupno luksusowego sterowca, albo na 

podróż naokoło świata".

m ag n e to  nie będzie  wstanie  w yw ołać  iskry p o ­
m iędzy e lek trodam i świecy. Gdy św ieca zapala  
dobrze, a silnik daje  się ła two uruchom ić  przy 
znacznych ob ro tach  i s ilnym nac iśn ięc iu  kick- 
s ta r tem , le c z  w adliw ie  działa przy nac iśn ięc iu  
słabszem , m ożna  odrazu  w yw nioskow ać, że e lek ­
tro d y  są zbyt oddalone.

Naprawa:
Ustawiamy odległości pomiędzy e le k t ro d a ­

mi na it j45  111111., przy ifaamsy kalibra, k tóry  ma­
my przy kluczyku magneta. S praw dzanie  tej od- 
lpSjtoSci przy pomocy wizy-tftwki nie je s t  wskaza- 
46, gdyż pap ie r  s tosow any do wizytówek bywM 
rótżi-fej grubości, małe zaS odchylenia  od przym u­
sowej odfegróść. mosją spowodowaĆ-'wadliwe dzia­
łanie, silnika. N ieste ty  sposób  ten jes t  bardzo 

J f f lpśp to  podawał,IV pismach sam ochodowych 
o rag  w podręczn ikach ,  co w prow adza w błąd n ie­
wprawnych atftpntSJbilistów i motecykliśtów.

IV. Elektrody świecy są zbyt zbliżone, ewentual­
nie odległość ich i_̂ t zmniejszona wskutek zanie­

czyszczenia sadzą lub oliwą.

Objawy uszkodzenia .
O b serw u jem y  o p u sz c z a n ie  w ybuchów  w 

w cylindrach. Iskra pom iędzy  końcem kabla  wy­
sokiego napięcia, a świecą je s t  prawidłowa. Przy 
og lądan iu  świecy stwierdzamy, że e lek trody  są 
zbyt zb liżone , tak każda cząs teczka sm aru  lub 
sadzy, k tó ra  m ogła  dos tać  się pom iędzy  ich 
końce, po łączyłaby  je.

Naprawa
Dokładnie  oczyszczam y świ.eeg;) oddalamy e le k ­

trody, na przep isow ą oylLegtość.

Z „P olsk ich  L inji L otn iczych  ,,LOT“
W  jnie’sufttii wrześniu w 651 lotach korzysta ło  

7. komunikacji powietrznej 2.259 p asażerów  i prjsćwie- 
rzouych zosta ło  45.207 leg1. . towarów ( f -ach t  17.681 klg., 
ba^aż  24,!lfc4 kg., gaz*ety 2.902 kg:’) ir.4 .07.9 k)g. poczty.

•W niiujjfąja wrześniu na 1 lot pfaypadalo śred. 
.3,6 pusaż^rów, 72 kg. towarów i 6.4 kg. poczty, w mie­
siącu  sierpnid zEiS -  1 5,7 p asażerów , 765 kg tow arów
i 4,6 kg. poezry... , _Jtl ...

W miesiącu  b ieżącym  sainolory kurs ipą  na tycli 
samych linjach, 00 ; w miesiącu wrześniu, z tą  jedynie 
l n i a n ą ,  iż na linji W a r s ż a w a r ^ z n a ń  u t r z y m y w a n y K s t  
ruch tylko raź dziennie. . ;

„WycieczKi" do Taryża
D owodem wielkiej popularności komunikacji lo t­

niczej za b ran icą  s ą  .„wycieczki jeclhodniowe" En Kon- 
dynu do Paryża  jakie organizuje- za fó  f. szt. snngiel- 
sfde tow. kom. „Imperial Airways*-. W  cen ie  biletu  jes t 
uwzględniony Obiad, ko lac ja  i dancing na M ontniartrze

Z u p e łn a  n iem al  c isza londyńskiego  ruchu 
sam o ch o d o w eg o ,  co zresz tą  jes t  we w szystk ich  
innych m ias tach  Anglji, jest tylko rezu lta tem  
i d o sk o n a ły m  dowodem idealnego jego uporządko­
wania, wynikającego nietylko z zew n ę trzn y ch  z a ­
rządzeń w ładzy  lub jaidchś specja lnych  re g u lu ­
jących urządzeń, a le  p rzed ew szy s tk iem  z d o ­
skonałej dyscypliny w ew nętrznej i wysokiej kul­
tury ruchu sam ochodow ego . „ P rz e c iw k o "  kom uż 
m a  być używany sygnał, jeżeli ż ad en  p rz e c h o ­
dzień  nie włazi n ieprzytom nie i bez  p o trzeby  
pod m aszynę i nie szw ęda  się środk iem  jezdni, 
a p rzechodz i  p rzez  nią tylko w m iejscu s p e c ­
ja ln ie  na to p rzeznaczonem . A z drugie j s trony 
kierow cy śc iś le  p rzes trzegają  w szelk ie  przepisy 
i za rządzen ia  porządkowe, nikt więc n ikom u nie 
za jeżdża  drogi, nie w ypada  w sza lo n y m  pedzie  
z bocznej ulicy i nie robi żadnych  innych n ie ­
kultu ra lnych  i n iebezp iecznych  kawałów, każdy 
jedzie  tam, gdzie powinien, nie ma więc p o t rz e ­
by n ikom u zw racać  uwagi trąbką.

Dalszym dow odem  doskona łego  w e w n ę trz ­
nego u p o rządkow an ia  ruchu , jes t  rów nież  brak 
jakichkolwiek kierunkow skazów  na s a m o c h o ­
dach, bo każdy z zachow ania  się m aszyny i jej 
po łożen ia  na jezdn i  z ła tw ośc ią  m oże  się zor- 
jen tow ać  co do jej zam iarów, a w w ypadkach  
wyjątkowych w ystarcza tu danie  odpow iedniego 
znaku  ręką , przyczem  nikt tu nie u rząd za  g im ­
nastyki ca lem  ra m ie n ie m  —  wystarcza  p o k a z a ­
nie  d łon ią  lub naw et tylko palcem, Wogóle nie­
zmiernie charakterystyczną jest w jłnglji ta prosto­
ta, ja sn o ść  i pew na elegancja znaków dawanych 
p rz e z  k ierow ców  i po lic jan tów , regulu jących  
ruch i dochodzących  tu do nadzw yczajnej p e r­

fekcji. N iezm iern ie  szybka o r jen tac ja ,  doskona łe  
wczuwanie  się w potrzeby  ruchu, spokój, p ew ­
ność  n ieom ylność  zarządzeń , a przy tem  n ie ­
zm iern ie  prosta , na tu ra lna ,  ale  w yrazista  g e s ty ­
kulacja , oraz pew na  doza  e legancji i dobrego  
hum oru  cechu ją  re n iezm ie rn ie  popu larne  po 
stacie , od których p rzedew szystk iem  zależy 
sp ra w n o ść  i w ydajność  ruchu.

N ieszczęśc iem  Londynu jest  fataL.e rozpla 
now anie  ulic; nie mówię już naw et o mniejszych 
wąskich i krętych uliczkach, a le  naw e t  n a jw aż ­
niejsze, szerokie  arterje  nie są p ro s te  i przeci­
nają się w najbardziej fantastyczny sposób: tw orząc  
chaotyczną  s i e ć ,  n a  n i e k t ó r y c h  w i ę c  
sk rzyżow an iach  pow sta ją  w prost n ies łychane 
trudności regulacji ruchu. Dla ra tow ania  sy tu ­
acji na  sze rszą  skalę s to so w a n e  są układy ulic
0 ruchu  jed n o s tro n n y m  w obec  jednak braku 
w większości wypadków ulic rów noleg łych  do 
siebie, ś rodek  ten sta je  się obosieczny  Kiedyś 
z pow odu reperac ji  bruku na k tórejś  z ulic, 
m us ie l iśm y  nad łożyć  z dobre  3 kilometry drogi, 
bo wszędzie  tra f ia l iśm y na „ jed n o s tro n n e"  ulice
1 nie m ogliśm y się  w yplą tać  z ich gmatwaniny.

Do uspraw nien ia  ruchu  w Londynie  p rzy ­
czynia się w znacznej mierzęłjusunięcie framwaji 
ze  śródm ieśc ia  i p rzen ies ien ie  ich wyłącznie na 
peryferje, a trudu  p rzew ożen ia  pasażerów  pod­
jęły się koleje podz iem ne  i au tobusy, duże, p ię t­
rowe, czerw one maszyny, k rążące  w liczbie  
p rz e sz ło  5000 po wszystkich  praw ie  ulicach. 
C a łość  tej kom unikacji  znajduje  się w ręku p ry ­
w atnego  p rzeds ięb io rs tw a  pod  f irm ą G enera l ,  
i rozbita  jest  p raw ie  na 360 linij!

Dla um oż liw ien ia  o r jen tac j i  w tym lab i­

ryncie ,  w ydrukow ano sz czeg ó ło w y  ich plan, ro z ­
daw any za darm o przez konduktorów , i tylko 
nun można się posługiwać, o ile chce się gdzieś  
dostać, bo nietylko, że  s łynny  polic jan t angie l­
ski, ale nawet i sam konduktor autobusowy me jest 
zazwyczaj w stanie udzielić należytych informacyj, 
bo znać cały Londyn i wszystkie linje je s t  fi- 
zyc7.nem n iepodobieństw em .

Pom im o jednak usunięcia  tramwaji, dużej 
szybkości jazdy  i jakna jsp raw nie jsze j  regulacji,  
t rzeba  przyznać , że o s ta te c z n ie  w ońec  n ad m ie r­
nego zag ęszczen ia  pojazdów, ruch na u licach 
Londynu jest s to sunkow o  powolny, jeżeli ktoś 
się bardzo spieszy, to nie korzysta ze swego samo­
chodu ani tembardziej z autobusu, a le  schodzi do 
kolei p o d z iem n e j ,  najlepiej boda; ' na całym 
świecie u rząd zo n e j ,  sp raw ne j i szybkiej.

P a rę  słów  należy się rów nież l icznym  tak ­
sów kom  londyńskim, w porów nan iu  z któremi 
nasze icarszawskie wydają się szczytem nowoczesno­
ści i komfortu. Są to  bow iem  p iz e w a ż n ie  stare, 
n iem al przedw ojenne  m aszyny z m alu tk iem  m o ­
torkiem , w ysokiem podw oziem  i je szcze  wyź- 
szem  nadw oziem  w ksz ta łc ie  karetki i nie p o ­
siadające  ani bocznej osłony ani drzwiczek 
obok  s iedzenia  kierowcy. W yglądają  dzięki tem u 
przfekomicznie, św iadcząc  jednak doskonale
0 dbałości i s ta rannośc i  Anglików, podczas,  gdy 
u nas taksów ka uchodzi za sam ochód  najprędzej
1 najłatwiej się psujący i n iszczący . C łekaw em  
je s t  także to, że  wiele n a w e t  now ych maszyn 
budowanych jes t  na s ta rą  m odłę , byleby typ tak­
sówki był jednolity. Mają jednak  jedną olbrzym ię  
p rz e w a g ę  nad  taksów kam i w arszaw sk iem i —  są 
zaw sze  czyste  i po rząd n e .  t c. d. n.)
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Po p ie rw szych  pow odzeniach  lo tów szybo­
wych, u rządzanych  p rzez  p ioniera  szybownictwa 
niem ieck iego  inż. U rsinusa w Rhón, w całych  
N iem czech  ro z p o c z ą ł  się b a rd zo  silny ruch 
w śród  m łodz ieży , m a jący  jako  ce l dokładne 
przygo tow an ie  się do la tan ia  bez  m o torow ego . 
Na wszystkich wyższych u cze ln iach  zaw iązyw a­
ły się s tow arzyszen ia  i ko ła  szybow cow e, zaw ­
rza ła  s ilna  p ra c a  —  w szęd z ie  b u dow ano  i r o z ­
poczynano  lo ty  szybowe.

P raca  tych m łodych  pionierów trak tow ana , 
jako m rzonki i m arzenia ,  p ra c a  w ytrw ała  i in ­
tensyw na, op a r ta  na  naukow ych podstaw ach , 
s tw orzy ła  szybow iec, który ze w zg lędów  a e ro ­
dynam icznych  i konstrukcyjnych p rzeds taw ia  
dziś ideał.

Pom im o  tego , że la tan ie  bez m o to ru  s t a ­
tyczne  ( la ta n ie  w pow ie trzu  w zn o szącem ) p rz e ­
s ta ło  być w roku 1922 zagadn ien iem , jednak  
w iele  zag ad n ień  techn icznej i naukowej na tu ry  
w ym agało  zbadania . Do rozw iązania  wielu z tych 
p rob lem ów  spec ja ln ie  nadają  s ię  szybow ce , o w ie­
le lep ie j  niż p ła tow ce  o p a trzo n e  m o to ram i lub 
m odele ,  k tó re  są b a d a n e  w la b o ra to r ja ch  a e ro ­
dynam icznych . Ażeby w szystkie  te  p rob lem y  nie 
pozo s ta ły  bez  odpow iedzi i zdobycze  lo tn ictwa 
szybow ego były po zn aw an e  p lanow o , oraz  p o d a ­
w ane  sze rok iem u  ogółowi, w jesieni roku 1924 
zaw iązu je  się R hon-R osit ten  G ese llschaf t .

Począ tkow o R. R. G esel.  m ia ło  p row adz ić  
swą p ra c ę  tylko w Rhón, na szczyc ie  W asse r-  
kuppe, ko rzys ta jąc  i p rze jm u jąc  na w łasność  
urządzen ia  i zab u d o w an ia  p o z o s ta łe  po Zw. 
M ode la rsk im , Zw. S zyb o w co w y m  i P o łu d .  G ru­
pie N iem ieck iego  Aeroklubu .

C e le m  R h ó n -R o s i t ten  Gesel. by ło  wówczas 
zdobycie  o d p o w iedn ich  kapita łów, koniecznych  
do da lsze j  pracy  na po lu  szybownictwa, oraz  
p ropaganda  tego  jeszcze  n ieznanego szerok iem u 
ogółow i sportu .  Gdy n a s tę p n ie  okaza ła  się po-

W cią gan ia  szybow ca  pod górę  na te ren ach  Rhón.

t rzeb a  s tw orzen ia  lo tn iska szy bow cow ego  w Ro- 
s it ten ,  zakres  dz ia ła ln o śc i  R. R. Gesel. wzrasta , 
bow iem  to w arzy s tw o  to przystępuje  do ro z b u ­
dow y i u rząd zen ia  lo tn iska  w R oss i t ten .  Od t e ­
go czasu  z roku na rok p raca  teg o  T o w a rz y s t­
wa nab iera  cech  sys tem a ty czn o śc i  i celowości.

W m aju  roku 1925 zo s ta je  za łożony  na 
W asse rk u p p e  insty tu t dośw iadczalny , dla k tó re ­
go w ybudow ano d o skona le  za o p a trz o n e  sc h ro ­
nisko. W początku  swej dz ia ła ln o śc i  ins ty tu t 
za trudn ia ł  t rzech  asys ten tów , jednego  m e te re o -  
loga, jednego  aerodynam ika  i jednego  m e c h a ­
nika lo tn iczego . (Kiedyż to nareszc ie  będzie  
u nas  insty tu t dośw iadcza lny , choć  jedno lo t ­
n isko  szybowe, na szczycie  tak położonym , jak 
Babia góra a lbo T u rb acz) .

W nas tępnym  roku dyrek to rem  tego in s ty ­
tutu zos ta je  m ianow any W. Gieorgii, p ro fesor  
m eteoro log ji  lotniczej na po li technice  w D arm st-  
dadzie . Dzięki n iem u to za in teresow ały  się lo t­
nictwem  szybow cow em  sze rsze  sfery  s p o łe c z e ń ­
s tw a ,  a p rzed ew szy s tk iem  m łodz ież  p o l i te c h ­
niczna.

Z chwilą objęcia  p rzez  prof. G eorgii  o g ó l­
nego  kierownictwa, m łodzi adepci, zw raca jący  
się do T o w arzy s tw a  z p ro śb ą  o p o m o c  lub r a ­
dę, doznaw ali  z aw sze  tejże.

P o m o c  u d z ie lan a  m łodym  ad ep to m  lo t ­
n ic tw a  szybow ego zapob iega ła  trw onien iu  p ie ­
n iędzy  oraz  rozczarow aniu , jakiem u c z ę s to  pod ­
legają  przy zbyt m a łem  w yksz ta łcen iu  tech -  
nicznem .

N ajw ażn ie jszą  za s łu g ą  tego  Tow. jes t  wy­
puszczen ie  w roku 1926 dwóch typów szkolnych 
szybow ców , k tó re  na konkursach  jak i w sz k o ­
le szybow cow ej w R hón  wykazały  swą sp ra w ­
ność  i c e lo w o ść  konstrukcji.

W tym sam ym  roku, zos ta je  o tw ar ta  s z k o ­
ła  s zy b o w co w a  na W asse rkuppe  i w Rositten, 
w których za  bardzo  m ałą  op ła tą  ksz ta łc i  się 
m łodz ież  na pilotów i kons truk to rów . W y c h o ­
w ankow ie  tych szkó ł  p racu ją  dalej w lotnictwie, 
jako  piloci sam olo tów  tra n sp o r to w y c h  i jako in­
s truk torzy  przy zw iązkach  lotniczych. Choć obie 
szko ły  dążą do tego sam eg o  celu, m ają  jednak r ó ż ­
ne zadan ia ,  a mianowicie: w R ositten  ksz ta łc i  się 
początku jących , w Rhón zaś nieco już zaaw an ­
sowanych i takich, k tórzy p os iada ją  p ew n e  tech -

N areszc ie  sam... w p rzes tw orzach .

n ic z n e  przygotow anie . B ardzo  szczęśiiw ym  p o ­
m ysłem  było po łączen ie  szko ły  z in s ty tu tem  
d o św iad cza ln y m  —  teorji  z praktyką. Gdy lo t ­
n ic tw o  szybow cow e zaczę to  uw ażać  za  spo r t  
obok w ios łow ania ,  p ływ ania  i t. d. odtąd zaczy­
na się era pełnego zrozumienia znaczenia lotnictwa 
szybowcowego. J e s t  rów n ież  z jaw isk iem  nader  
charak terys tycznem , że  we wszystkich szko łach  
państw ow ych  i p ryw atnych  p ro fe so ro w ie  g im n a­
styki sk ierow ują  z a in te re so w a n ia  m łodz ieży  ku 
lo tn ic tw u  szybow cow em u. Niema praw ie  m ie j­
s c o w o śc i  w całej Rzeszy, gdzieby nie budow ano  
s zy b o w có w , podczas,  gdy w całej P o lsc e  is tn ie­
je m ax im um  10 szy b o w có w  i to leżących prze­
ważnie w zapomnieniu na strychach. F ak t  ten  nie 
w ym aga chyba komentarzy!

Z pow odu wielkiego ru c h u  lo tn ic tw a  szy­
bowego, s tw orzen ie  typu s tandartow ego  okaza ło  
się koniecznością .

D oroczne  zaw ody  w Rhón nie są u r z ą d z a ­
ne  ce lem  zadow olen ia  żądne j  sensac ji  pub licz­
ności, a lbo  us tanow iania  now ych rekordów, ch o ­
dzi tu  p rzedew szystk iem  o podn ies ien ie  p r z e ­
c iętnej jakośc i  m aszyn , o raz  o sz lache tną  k o n ­
kurencję  w ydoskonala jącą  p ilotów szybow cow ych. 
N iem a tu  a tm osfery  n iezdrow ej konkurencji, z a ­
wody te  są jakby z jazdem  jak iegoś  „bractw a" 
ludzi, k tórych łączy um iłow anie ,  w na jp iękn ie j­
szej g a łęz i  lotnictwa.

C hodzi tu rów nież o p o d z ie len ie  s ię  zdo- 
by tem i w czas ie  ca łego  roku  dośw iadczen iam i, 
i o za s to so w an ie  na jnow szych  zdobyczy  wiedzy. 
Na tem  w łaśn ie  po leg a  w arto ść  konkursów  u rz ą ­
dzanych  co rok na W asse rkuppe . T am  idzie 
sport  w pa rze  z wiedzą. Z aw ody, to  nie je s t  
cel os ta teczny  R. R. G ese l . ,  są one  jedynie 
ś rodk iem  do podn ies ien ia  techniki i wiedzy lo t ­
niczej. T y le  z dz ia ła lności R hón  R o s i t ten  G e­
se l lschaft .  D orobek p rzedstaw ia  się im ponująco

NA JTA Ń SZY  SA M O C H Ó D  LUKSUSOW Y 6 cyl, 
w ce n ie  od 1465 do 1790 doi. loco  Gdańsk.

i po m im o  wszelk ich  u p rzedzeń ,  t r z e b a  schy lić  
g łow ę p rzed  d o ro b k ie m  N iem iec  na p o lu  szy ­
bow nictw a. A jak się ma rzecz  z lo tn ic tw em  
szybow em  w P o l s c e ,— zapyta  każdy?

Był czas, gdy s ię  w P o ls c e  in te resow ano  
tą  ga Ię z'ą  lotnictwa. U rządzono  w praw dzie  „aż" 
dwa konkursy w B ia łce  koło  N ow ego Targu  
i w Gdyni na te ren ach  w ybranych bez wielkiej 
zn a jo m o śc i  fachow ej,  n ie  doczekano się ż ad n e ­
go rekordu  i na tem  sp raw ę  c a łą  zakończono . 
Z apom niano  zupe łn ie ,  że  na Z achodzie  tw orzą 
się kadry  lotników szybow ych . Zwyciężyła krót­
kowzroczność. „K oła" za in te resow ane  nie dos trzeg ­
ły żad n y ch  korzyści ani naukowych an i m a te r ­
ia lnych. Instytucją, która  b ezw arunkow o  p o w in ­
na była po p rzeć  i z a in te re so w ać  się ruchem  
szybow ym  jes t  L. O. P. P. N ies te ty  w tym  w y­
padku, ta  tak  z a s łu żo n a  instytucja nie docen ia ­
jąc z n a c z en ia  szybow nic tw a  nie  pop iera  go, tak 
wydatnie, jak to  być pow inno .

M ożna  bew zg lędn ie  twierdzić, że  do za in ­
te resow an ia  m ło d z ieży  lo tn ic tw em , na jlep ie j  się 
nada ją  szybowce, na k tórych adepci lo tn ic tw a  
już od p ie rw szego  lotu latają sam odzie ln ie ,  oraz  
to, że szybowce są  o wiele tańsze  od aw ionetek .

Lecz nie należy sądzić, aby w całe j  P o lsce  
zu p e łn ie  n ik t  nie za jm o w ał  się lo tn ic tw em  sz y ­
bow em . Tak  i l e  nie jest!

Z w iązek  awiatyczny przy po li techn ice  lw o w ­
skiej kon tynuu je  raz pod ję tą  pracę. D otychczas  
w y b u d o w an o  trzy szybow ce  konstrukcji W. 
C zerw ińsk iego .  S zybow ce  te  okazały  swą d o ­
sk o n a łą  k ons trukc ję  i na jednym  z n ich p ilo t
S. G rzeszczyk  u s tan o w ił  n ieofic jalny rekord  
polski w ynoszący 4 min. 13 sek. W b ieżącym  
roku na te renach  w ybranych przez  konstruktora ,  
a leżących  ko ło  Sanoka , odbędą  się lo ty  szy ­
bowe.

Za do tychczasow ą , p e łn ą  zap a łu  i energji 
pracę , na leży  się m ło d z ieży  lwowskiej pe łne  
poparc ie ,  tak sp o łeczeń s tw a  jak i s fe r  m ia ro d a j­
nych. Nie m ożna  powiedzieć, ażeby Zw. Awia­
tyczny, p racu jący  wydatnie, ksz ta łcący  m łodz ież ,  
p ropagu jący  lotnictwo na po li te ch n ice  lw. c ie ­
szy ł  się poparc iem  sfer m iarodajnych . D lacze ­
go sp o łe c z e ń s tw o  i sfery p o w o ła n e  do tego, nie 
pop rą  należycie  tego ruchu, to  je s t  pytanie , k tó ­
re nie m o ż e  p o z o s ta ć  bez  odpow iedzi,  Wiel- 
kiem szczęśc iem  dla  po lsk iego  lotnictwa szy ­
bow cow ego  jes t  to, że re fe re n tem  sportow ym  
przy Dep. Lotnictwa jes t  kpt. Dr. T. Halewski, 
rozum ie  on bow iem  znaczenie  lo tn ic tw a  szy ­
bowego.

S p o r t  szy b o w co w y  jes t  u nas zaniedbany, 
jesteśmy na poziomie Litwy czy Albanji, lecz t e ­
raz jest rzeczą sfer miarodajnych aby go poprzeć. 
Na przysz łe  zaw ody  w R hón powinno się wy­
s ła ć  szybow ce  polskie, by w konkurencji m ię ­
dzynarodow ej,  z o s ta ła  w yrów nana jaknajprędzej 
p rz e p a ść  jaka nas  dzieli od innych państw .

J. Radzymiński.

S P .  A K C .

„ B  E  L  P  O  L ”

W a r s z a w a ,  u l .  Z ó ra w ia  1 ó . 1
Telefony: 2 / 4 - 0 3 .  i 2 7 4 - 6 3 .  | 1
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W  s  z  e  1 k  i  e r e m o n t y

s  a  m  o  c k o d ó w .
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(W yją tek  z listu przedsiębiorcy .)

„ Ż A D N E  O G ŁO S ZE N IE  NIE ODNIESIE SK U T K U

o ile towar wzgl. produkt nie odpowiada swej stuprocentowej 
dobroci. Prowadząc od 8 lat przedsiębiorstwo transportowe i mię­
dzymiastowej komunikacji autobusowej, posiadałem wiele naj­
przeróżniejszych autobusów i samochodów ciężarowych, najbar­
dziej renomowanych marek zagranicznych. Dziś, gdy po kilku  
latach własnej praktyki skonstatowałem  niezbicie faktyczną dobroć, 
wytrzymałość i rentowność samochodu ciężarowego lub autobu­
su, to mogę śmiało stwierdzić, że na nasze drogi i dla naszych 
warunków, najbardziej odpowiednie są samochody wyrobu Z a ­
kładów Mechanicznych ,,URSUS“, które mają wszystkie zalety 

i stuprocentową wartość."

ZaKup PolsK iego FoKKera przez B elg ję .
P rz e d  k ilku  dniami 3-s iln ikowy sam olo t p a s a ż e r ­

ski F o k k e r  zos ta ł  odprow adzony  drogą pow ie trzną  do 
Belgji. S am o lo t  wyprodukowany zos ta ł  na zamówienie 
belgijskich linji lotniczych, p rzez  fab ryk ę  sam olotów 
P lagę  i L aśk iew icz  w Lublinie ca łkow ic ie  z materjałów 
k rajowych polskich.

BACZNOŚĆ S ! !

D A R M O
o t r z y m a  n a  ż ą d a n i e  K a ż d y  a u t o m o b i i i s t a

NAJNOWSZY 
KATALOG

n a  w s z y s t k i e  p r z y b o r y  s a m o c h o d o w e

L. K R U P K A
„ A U T O  - A K C E S O R J A "
Warszawa, No wy-Świat Nr. 5.

CieKawy wypadeK w  p o w ie trza .
W  jednej z sow ieck ich  szkół pilotów w ojsko­

wych, przy wykonywaniu loopingu p rzez  jednego z in­
s tru k to rów  tej szkoły, w mom encie  gdy pła tow iec  zna ­
lazł się w pow ietrzu  (na w ysokości 1,000 m.) podw o­
ziem do góry, urwał się o rczyk  s te ru  k ierunkow ego 
(nożnego) sku tk iem  czego  pła tow iec  runął w korkociąg . 
P i lo t  bynajmniej nie s t rac i ł  przy tom ności umysłu, lecz  
mom entalnie  zorjentow ał się w sytuacji,  a dostaw szy  
ręk ą  linek s te ru  k ierunkowego, wyrównał stery, w ypro­
wadził maszynę z ko rko c iąg u  i wylądował pomyślnie na 
lo tn isku szkoły.

ZAKŁADY BLACHARSKIE

„G RYF’

B udow a R ahrbachów .
W  N ew -Y orku  utworzyło się pod  eg idą  firmy 

R ohrbach  tow arzys tw o o kap ita le  zakładowym 2 miljo­
ny dolarów. T ow arzystw o ma na ce lu  budowę sam olo­
tów metalowych o raz  hydroplanów typu Romar, sp e c ­
jalnie dostosow anych  do wymagań S tanów  Z jedn oczo ­
nych. P rzew idyw ana  je s t  budow a R ah rb ach ’a o cz te rech  
m otorach, m ogącego p om ieśc ić  45 pasażerów.

P opularność lo tn ic tw a  w  A nglji.
N a lotnisku N ordholt  w M iddlessex  dokonał n ie­

dawno ks iążę  Walji p i e r w s z e g o  l o t u  s a m o ­
d z i e l n e g o .

Z KonKursu m od eli la ta jących .
D nia  14 w rześn ia  b. r. odbył się na lo tn isku m o­

kotow skim  konk urs  modeli la ta jących, zorganizowany 
p rzez  Z arząd  Główny L .O.P.P. W edług  regulaminu do 
konkursu  byli dopuszczen i zw ycięzcy  konkursów  u rzą ­
dzonych p rzed tem  p rzez  W ojew ódzk ie  Komitety  L O P P .  
N ajp iękn ie jsze  wyniki uzyskał model K. W yrobka ,  ucz ­
nia IV gimn. w Krakowie, k tóry  przebył 280 m. i 
utrzymał się w pow ietrzu  p rzez  54 sekund.

polecaj^_^yrob^z_blachy:

t łoczone , spaw ane i ciągnione.  

CHŁODNICE,
m a s K i, z b i o r n i K i  i b ł o t n i k i  

F I L T R Y  
i a p a r a t y  d o  o l e j ó w

wt. zakł. AL. J U R E W I C Z
W arszaw a, u lic a  PięKna 30, 

T ele fo n  235-56.

|  Z lo tn ic tw a  w  Jap on ji.
W  ubiegłym m iesiącu  zo s ta ła  o tw arta  p ie rw sza  

linja lo tn icza  Japo ńsk ieg o  T ow arzy s tw a  dla transportów  
lotniczych.

K U R SY  K IE R O W C Ó W  SAMOCHODOW YCH

A. TUSZYŃSKIEGO
Warszawa, ul. Złota 25 m. 3, telefon 61-34.

S ekre ta r ja t  ( Z ło ta  25) czynny od godz. 10 do 

godz. 10.

Ogłoszenia drobne:
POSADY ZAOFIAROWANE.

S rofer solidny potrzebny zaraz  na Forda, 1928. 30J jedna 
zmiana. T rębacka 10, skład futer.

S zofer na taksówkę ,,Peugeot“ potrzebny zaraz. Wiado­
mość do 9 i pół rano, Nowy Świat 49 m. 25.

Szofer-m echaniK  potrzebny ul. Sokołowska 6 m. 15.

Szoferzy  potrzebni na taksówki europejki.  Polna 48 Hala 1a

S zofer potrzebny na taksówkę Forda, dobre warunki. 
Chłodna 46, rano.

M onter potrzebny do samochodów. Wymagana zna jo ­
mość Tatry i e lektryczność. Mazowiecka 1. m. 6. 
Halina Galińska 7 — 8 wiecz.

S zofer na taksówkę „Fiat" bez zmiany potrzebny. Gro­
chowska 25 m, 4. od 3 — 5.

POSADY POSZUKIWANE.

S zo fer-m on ter  obejmie posadę zaraz. B ardzo  dobre 
św iadectwa i referencje. Złota 29 m. 6.

Szorer-m echaniK  poszukuje prywatnej posady na cię­
żarowy lub osobowy. Może złożyć kaucję . Mie­
dziana 6 m. 38.

S zofer-m echaniK  poszukuje posady na osobowy lub 
ciężarowy, Orla 12 m. 20.

S zofer-m echaniK  inteligentny, z praktyką, poszukuje na 
prywatną. Nowowiejska 17 — 12/Ludwik Jaraszek .

SPRZEDAŻ SAMOCHODÓW.

„L ora in e-D ietr ich “ kareta sześciocylindrowa, sześc io ­
osobowa, w doskonałym stanie, tanio do s p rz e d a ­
nia, Tel. 186-28 od 8 — 10 i 14 — 13.

„ L ancia “  kare ta  zdejmowana do sprzedania. Firma
  Ostrowcy, Lucka 11, tel. 125-18 od 10—13 i 15—17

„B erliet"  do sprzedania  6-osobowy w dobrym stanie. 
Złota 64 m. 16.

,.F ia t“ 509 sprzedam. Nowy Świat 20 sklep ogrodniczy.

„P eu geot"  taksówka z koncesją, sprzedam tanio zaraz. 
Młocińska 15, garaż od 1 — 3 pp.

„Ford" taksówkę po lustracji, sprzedam, stan pierwszo­
rzędny. Mała 13a Praga.

„Steyr"  6-cylindrowy w doskonałym stanie sprzeda Ma- 
kulewlcz, ul. Senatorska  42 garaż.

„R enault" dorożkę zare jestrow aną na 1929 r. sprzedam 
Nowy-Świat 8. Lewandowski.

„C hevrolet" 4-cylindrowy, torpeda do sprzedania, dobre 
warunki. Garaż, Kopernika 4.

„P eu geot"  taksówka 11 koni, landoleta w p ierwszorzęd­
nym stanie do sprzedania. Ceglana 8.

„F iat"  501, to rpedo luksus., stan pierwszorzędny, sp rze­
dam. Orla 9.

ODDZiAŁY I EKSPOZYTURY Tygodnika „AUTOLOT” w Polsce: D Ą B R O W A  G Ó R N IC Z A —W ie c z o re k  S tefan, 3-go M aja  21. GDYNIA — K sięgarn ia  P o cz to w a  „L o t”, U rząd  
P ocz tow y  I. K A T O W IC E  — Drzymały 1, Pol.  Zw. M otocyklow y tel. 51-21. L W Ó W  — „Nowa R ek lam a ”, B a to reg o  26, tel. 9-24. LUBLIN  — S aw ick i „L ec h ”, B ern ad y ń sk a  9, 
tel. 80. P O Z N A Ń —„R uch”, R a ta jczak a  36, tel. 20-81. P Ł O C K — Księgarnia  P o cz to w a  „L o t”, U rząd  P o c z t .  I. R Ó W N E  — Chmielnicki, O bw odow a 84. S T A N IS Ł A W Ó W  — Brawer-

man & Geller, S o b iesk ieg o  11.

CE NY OGŁOSZEŃ: S tro n ica  fron tow a 90 gr. za  cm.2 S tro n ica  w te k ś c ie  7 0  i za  te k s tem  60 gr. za  cm.2 
O głoszen ia  poszuku jących  i zaofiarow ujących  p racę  zawodową, do trz e ch  w ierszy  g r a t i s .

Prenumerata „ A u to lo tu " :  kw arta lna  3.50 zł., pó łroczna  7  zł., roczna  fA zł. Zagran icą  24 zł. 50 gr. N um er po jedynczy  30 gr.

R edak to r: T A D E U S Z  Q R IID O  K O ZIEŁŁK IEW 1C Z. D ru k arn ia  „R A PID E ” G rzybow ska 49 tel. 416-81. W ydaw ca: „A U T  O  L O  T ” Sp. z o. o.


